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—  , ■ ■■■■■■■.■ :.-r;-̂ =_-— —_  Wieczna lam pa
Ofiara. ..  Zadośćuczynien ie. . .  Po jęc ie  to i w y ­

razy k tó rym brak powabu,  k tóre nie nęcą,  ani 
pociągają. . .  Nie mają  one w sob ie  nic z atrakcji ,  
z tego,  co ludzie lubią., za czym tęsknią.. .  P o j ę ­
cia te nie łączą się w naszej  w yobraźni  ani z białą 
szatą  lilii, ani nie ma ją  w sob ie  zapachu  róż, nie i 
przywołują one do dusz  wznios łych  ako rdów  m u ­
zyki.

Ciernie,  głogi ,  krople,  s trugi  krwi, po t  i jęki,  
to tło, to towarzys two,  to ich a k o m p a n i a m e n t . . 
Prrr... i czyż war to  w ogóle  brać coś  p o d o b n e g o  
za temat  do rozważania,  medytacj i ,  rozm y ś lan ia?  
A^ożeby i nie war to  ale tak jak  nie o d w ró c i ­
my biegu rzeki, tak również  nie m o ż em y  nakazać  
milczenia historii,  nie u top imy w mrokach  n ieby tu  
wydarzeń ,  co rozegrały się w przes trzen i  i czasie. . .  
Czy więc chcemy — czy nie, jawi się przed n a ­
mi raj i p rzecudna  s łoneczna  w nim sielanka. . .  
Rrak słów i pojęć,  barw i dźwięków, by ją  o d ­
dać  i przedstawić. . .  Ale zaraz po tym, znikają b la ­
ski, giną barwy, mi lkną m e lod ie ,  a na ich m ie j ­
sce jawi się jakiś  koszm arny  obraz,  w k tó rym 
s łychać płacze,  na rzekania ,  oskarżan ia ,  widać  z a ­
łamywania  rąk, pochy lone  głowy.. .  a p o n ad  tym 
wszystkim góruje gn iewny głos :  „ P r e c z ! ” .
W mgnieniu  oka niemal  weso ła ,  bucha jąca  ś m ie ­
chem i wibrująca weso łośc ią  s ie lanka  przemienia  
się, p rzeradza  i przeksz ta łca  w jak na jbardz ie j  
ponurą tragedię. . .  T rage d ię ,  co zda się t rwać bez 
końca,  t ragedię  
pozbaw ioną  zu­
pełnie światła,  
t ragedię,  której 
akcja toczy się 
po omacku . . .
Aktorzy jak m o ­
gą tak sobie ra­
dzą , s tw arza jąna-  
wet  dzieła nie 
byle jakie...  P o ­
tomność nazwie 
je cudami świata.
Ale na nic wszys t ­
ko. . To nie to, 
c z e g ) potrzeba. . .
Więc w o ł a j ą  
aktorzy z myśli­
c i e lam i : „niech
przy jdz ie” , czy

też z p r o r o k a m i : „obyś  rozdarł  n iebiosa i zs tąp i ł” '
I czuć, że te wołania nie pozos taną  bezsku tecz ­

ne... Nawet  już s łychać  głosy zaświata,  jakieś in­
ne niż te, co tak ponuro  brzmiały na początku 
tragedii. . .  Nie okropne ,  krew w żyłach mrożące  
„ p r e c z ” do la ta  z górnych regionów, ale „po­
kój ludz iom dobre j  woli..."

Zanim je d n a k  drugi raz to ba lsamiczne  słowo 
„ p o k ó j” usłyszy ludzkość  we Wieczern iku,  zanim 
znów s łońce pełnej  radości  zawiśnie na h o ry zo n ­
cie świata,  zanim s łabe  odbic ie  raju stanie  się 
znów sceną  i kulisami życia ludzk iego  — przed 
tym rozegra się osta tn i  ak t  tragedii. . .

J e s t  prawo fizyczne,  że w naturze nic nie g i ­
nie...  a w świecie ducha  są również  n iewzruszo­
ne prawa,  zasady. . .  J e d n a  z nich d a ł a b y  się z ro ­
zumiale przeds tawić ,  że tak jak  w ahad ło  w z e ­
garze  ile wychyli  się w j e d n ą  stronę ,  taką  rów­
nież d ro g ę  musi  o d b y ć  w s tronę  drugą,  tak jest  
w świecie d u c h o w y m : ile jak ieś  prawo zosta ło  
p o g w a łco n e  tyle t rzeba  będz ie  później z a d o ś ć ­
uczynien ia  i cierpienia. . .

J a k  na począ tku  tragedii  s łychać  było  i „p recz” 
i Izy się lały i widać  było  za łamywanie  rąk i g ło ­
wy ponuro  op u s zczo n e  tak i w os ta tn im  akcie 
s łychać  „ p r e c z ”, „ukrzyżuj  G o ” i widać łzy, za ­
ł a m y w an ie  rąk i g łowy ze smutk iem opuszczone ,  
a wreszcie ,  kiedy to w szys tko  zniknie,  jawi się 
n a j s t ra szn ie j szy  o b r a z : krzyż  z krwawiącą  Ofiarą,  
k tó ra  szepcze  o k ropne  a za razem pociesza jące

słowa: „W ykona­
ło s i ę ” .

Dokonało  się 
z a d o ś ć u c z y n i e ­
nie, rodzące z p o ­
wrotem s ł o ń c e  
radości ,  wesela,  
p rzynoszące  p o ­
kój..., p rzywraca­
jące ziemi nie 
p j ł n y  już w praw ­
dzie, ale zawsze 
raj...

I ten krzyż, 
symbol zadość ­
uczynienia i ofia­
ry będzie nam za ­
wsze stawał przed 
oczyma...  W szy­
stko jedno,  czy
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my go będziemy mieli w naszym mieszkaniu  czy 
nie, wszystko jedno,  czy będzie on nam  miły 
czy nie, on się zawsze będzie jawił  z przesz ło ­
ści;! przed oczyma duszy  ludzkości .. .  i będzie 
nam mówił ktoś z niego „Pójdź  za m n ą ”, „bierz 
krzyż swój na każdy  d z i e ń ” . „ Bądź o f ia rą”, „czyń 
zadośćuczyn ien ie” . Sicut egu  tak jak ja to uczy­
niłem...

Ta  po t rzeba  duszy  ludzkiej zadośćczynien ia  
Dobru w zgardzonem u,  Miłości odrzucone j ,  P rzy ­
jacielowi zd radzonem u  przejawiła się w tym, że : 
przed „Przybytk iem Miłości" palą się po kośc io ­
łach lampy wieczne. . .  Pewnie ,  że z jedne j  s trony  
je s t  to jak g d y b y  przed łużen ie  ofiar  ca łopalnych ,  
które w S ta rym Zakonie gorza ły  przed miejscem 
„Święte Ś w ię ty c h ”, ale z drugiej  s trony  ma to 
być symbol dusz naszych. . .  Źle by było  jednak ,  
g d y b y ś m y  Kochan ie  nasze  sym bo lam i  tylko czcili... 
Miłcść żywa na olt. rzach naszych  chce także lamp 
żywych. ..  Lamp serc naszych. . .  W la mpach  wiecz­
nych og ień pod rzy m y w an y  je s t  oliwą...  L am py  
serc naszych  powinny gorzeć ,  płonąć,  pal ić się 
się ol iwą samozaparc ia  się, poświęcenia ,  p rze ­
zwyciężenia się, ofiary...  1 to w dzień  i noc.  przez 
życie ca-.c... q  j a n  M ich n a r .

0 =  ....... ' = =  »Na wiejską nut$“
( L e n a r t o w i c z ,  K o n o p n i c k a ,  K a s p r o w i c z ) .

. W s i  sp o k o jn a ,  wsi  w e s o ł a ,
Który g łos  twe j  c h w a l e  zdoła  ?
Kto t w e  w czasy ,  kto pożytki  
Moż e  w s p o m n i e ć  z a r a z  wszytk i" .

Tak kaza ł  śp iewać  jedne j  z pan ien  „ S o b ó tk i ” 
jeszcze J a n  z Czarnolasu  ( 1 5 3 0 — 1584). Sławi 
ona tu walory  wie jsk iego  zacisza,  sławi sad  i p a ­
siekę,  łąki i pola — i wreszcie  długie zimowe 
wieczory  przy kominie urozmaicane  „ p ie śn iam i” 
i „gadkami p o k ry ty m i” . Ale, mówiąc o wsi, nie 
wspom ina  ona wca le  o wsi prawdziwej ,  lecz r a ­
czej o dworku wiejskim, jakim był  j ego  
C z a r n o l a s .  Bo wieś i lud polski nie p r ę d ­
ko dos ta ł  się do l i teratury pięknej  w swojej  p r a w ­
dziwej szacie i z p raw dziw ym  obliczem. W p ra w ­
dzie niewiele młodszy  od  K ochanow sk iego  S z y ­
m on  Szymonowicz (1558 - -  1629) da je  rea l i s tyczny 
obrazek  „Ż e ń c y ” z życia ludu (właśnie z okolic 
Radeczn icy — Szymonowicz bowiem mieszkał  
przez pewien czas w Czernięcinie,  m a ją tku  Z a m o j ­
skiego,  od leg łym tylko kilka k i lomet rów od R a ­
decznicy),  tym bardziej  tu udanego ,  że pos tac ie  
dwóch dz iewczyn tu w ys tępu jących  są skreś lone  
na tle łanu żniwnego z zaznaczen iem w g łów ­
nych zarysach doli, a raczej niedoli  pańszcz yź ­
n ianego  ludu wie jskiego.  Ale od tego  czasu d łu ­
gie dwa wieki minęły,  zanim pokazali  się „K rako ­
wiacy i G ó ra le ” Bogus ław sk iego  na scen ie (1794) 
we własnych strojach i z w łasną  gwarą — i j e ­
szcze pół wieku, nim znaleźli prawdziwe z rozu­
mienie i uczucie przychylne w poezji  polskiej .

Tymi, co lud i wszys tko,  z czym on je s t  ści­
śle związąny, otoczyli uczuciem należnym,  p ię ­
kność przyrody rodzimej odmalowal i  w złotem 
i kwiatami przetkanych rymach,  a wobec  cierpie­

nia i nędzy  znaleźl i nie tylko łzę litości, ale i śmiałe 
potępienie  czynników, które w tej sprawie p o n o ­
siły winę - są w pie rwszym rzędzie Lena r to ­
wicz, Konopnicka  i Kasprowicz.

O kres  głównej  twórczości  ludowej L ena r to ­
wicza (1822 1893) p rzypada  na lata p ięćdzie­
siąte,  czyli na te je szcze  czasy,  gdy  chłop o d ra ­
biał  je szcze  tw ardą  pańszczyznę  na łanie pańskim. 
Mało uwzględn ia  to Lenartowicz ,  bo zresztą jako 
po tom ek  p ie rw szego  rom antyzm u,  tkwi on jeszcze 
w wyobraźn iach  pa tr ialcha lnych sw ego  pokolenia 
i nie myśli być wcale bo jownik iem rów noupraw ­
nienia c h łopa ;  „on budzi  tylko miłość do wsi, 
pokazu je  tylko ska rby  uczuć w sercach  chłopskich 
i budzi  cześć  dla pracy  na roli, c o . n iebo  z d o ­
b y w a ” . Bodźcem zwrócen ia  się Lenartowicza  do 
ludu i ludowości  była  po części s truna  rom an­
tyczna  tkwiąca w je g o  duszy,  w skazująca  mu lud 
ja ko  na jzdrowszy  e lem en t  m a jącego  się w przy­
szłości uksz ta ł tować  spo łeczeńs tw a ,  ale więcej 
je szcze  be z p o ś re d n ie  zetknięc ie się ze wsią. Jak  
sam opow iada ,  od lat na jmłodszych  „zag lądał  
do  wiejskich c ha łup ,” „nocną  porą  ponad  N ar ­
wią konie p a s a ł ” z ch łopakami i „po karczmach 
z nimi h a s a ł . ” Późnie j  już w doj rza łym wieku p o ­
znał  w czasie p rzymusowej wędrówki dokładnie  
duszę  ludu po lsk iego  i uległ  n iepomiern ie  jej cza­
rowi. P rzed e  wszystk im ujęła go ona swą p ro ­
s to tą ,  p o g o d ą  myśli i naiwnością .  W te również 
cechy  ubrał  Lenar towicz  swe u t w o r y : u n iego  
prawie  wszędz ie  panu je  p o g o d a  i radość ,  życie 
całe,  czy ludzi, czy zwierząt,  czy naw et  rzeczy m a r ­
twych łączy się ściśle z op tym izm em ,  jakim on 
darzy  duszę  ludzką.

Prawie  wszystko ,  k ra jobrazy  i ludzi, bierze 
z b u jne go  M azow sza .  Jakko lw iek  tam za „las ­
kiem piasek,  a za p iask iem la sek ,” to przecież 
świat  tu w eso ły  i ludzie radośni .  W eso ło  je s t  
i w polu,  i w lesie, i w domu,  a już chyba  naj- 
weselej  —  w karczmie.

Oracz,  choć  p o t  za lewa mu oczy, ale 
„1 on  sob ie  zanuc i ,
I on  c z a s e m  wesoły ,
Je n o  woły zawróc i , "

Bo czemu ma się s m u c ić?  Przecież
„ P a n  Bór ł a s k a w  na  cz łeka ,
G r a d y  bi ją z da le k a ."

A że p raca c iężka  ? Toć  to wszyscy  pracują,  bo i 
„ S k o w r o n e k  też  orze ,
A pr zepi ór ka  po ga n ia .
Każdy przy swej  r o b o c i e . ”

Za to mu P an  Bóg
„M oże  życia przydłuży,
Moż e  n i eba  przychyl i  
I od g r z e c h ó w  rozg rzeszy  
1 na  dz ie c ia ch  po c ie sz y . ”

1 w gaju r a d o ś n ie :  Dziewczę, co „po cichym, 
b rzozow ym  le s ie” zbiera  j a g o d y  je s t  pewne,  że las 
cały śmieje się i śpiewa razem z nią, że b o ró w ­
ki sam e  cisną sie do  jej dzbanka ,  a ptaki z p rze­
kory wydz iobu ją  jej j a g o d y  i śmie ją się z niej 
w ukryciu.

Nie inaczej  je s t  również  tam, gdzie
„Przy d r o d z e  s t a r e  
s to ją  chałupy."
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A gdy  między  nie wejdziecie,
„ Z araz  poznac ie ,
Gdzie  r a ź n a  dz iewka ,
Bo przy tej ch ac ie  
O g r ó d e k ,  d r z e w k a .

W o g r ó d k u  lilia 
I m ak  cze rw ony ,
S ło n e c z n ik  żółty 
W s ło ńc e  zw ró co ny"

Wiosną i la tem tutaj  po sadach  i og rodach  
„P e łn o  p r ze dz iw ne j  
Zvwej  muzyki" 

że człowiek nie wie
„ W  jak imże  s łowie  
W szys tk im  o pow ie  
Rozkosze  w ie ś n e *
P o ln e  i l eśne ."

W zimie zmienia się tu n i e c o :
„Cis za  dokoła ,
Tylko p i o s e n k a  
Z cha łu p ,  gdz i e  d r o b n e  
Swiecćj  ok ie nka ,
Jakby  z z a ś w i a t a  
Do mnie  do l a t a .

T a m  prządki  c i ą g n ą ,
Pod  s t r z e c h ą  s t a r ą ,
Ze lnu,  konopi  
D łu g ą  nić sz arą .
A z s e r c a  c i ą g n ą  
Nici s r e b r z y s t e  :
D łu gi e  powieśc i ,
P i eśn i  o j czys t e . “

Ale nie masz  n a d  k a rc z m ę :  tu za ręczyny  
i poprawiny,  tu się m ożna  zabawić,  gdy  na sercu 
lekko,  tu i w ypłakać  i użalić się, g dy  sm utek  
na duszy  siądzie.

„G ra jże ,  g ra jku ,  b ę d z i e s z  w n iebie ,
A b a s i s t a  koło c ieb ie .1*

a on
„Je no  sob ie  n ó żką  rusz a ,
Po  cha łu p ie  ok iem wodzi ,
A sm y cze k  mu  już s a m  chodzi .  
C z a s e m  to się tak  z a d u m a ,
Aż go  ło kc iem  t r ąc i  k u m a “

W karczmie tany,  co się zow ie :
„ S z u m n o ,  t ł u m n o  i wesoło! . . .
Z a  drugimi ,  za g r o m a d ą  
Mocnie j  s ą s i a d  ze s ą s i a d ą ,
A za nimi sk o czn y m  t o n e m  
Jedz ie  W o j t e k  z du żym  d z b a n e m  ;
Za  p ło tami ,  j ako  m og ą ,
Dzieci  sob ie  s w o ją  d r o g ą . “

Oj,  bo na wsi to
„Kiedy sk ak ać ,  to sk a c z ą ,
A k iedz  pić — to piją,
A jak p ła k ać  — to p łaczą ,
A jak bić się — to b :ją. ‘‘

Zresz tą  nie od  wczoraj  to znane ,  źe
„Jak się M a z u r  puśc i  sz czerze ,
Niech  się św ia t  za g ł owę b ie rze ,
Jak się M a z u r  rozochoci ,
Co na dr o d ze ,  to wygrzmoci .“

Tak  się bawią  młodzi;  a 
„S ta r zy  o jcowie  
S ie d z ą c  pod  ś c ia ną ,
Piją do s ieb ie  
K w a r tą  b l a s z a n ą :
- -  „Wypijcie,  kumie  !“
— „Bóg zapłać ,  k u m i e !"

Ale i b ieda nie rzadko  pod st rzechę  zagląda .  
Często  gęs to  pod pozorami wesołości  kryje się 
głęboki  ból, jak u „M a ć k a ”, k tórego  całym d o ­
robkiem „dwa d o ły ” żony i dziecka,  spa lone  
gospodars two,  zbite gradem zasiewy. Lecz cze­
muż nie ma być wesołym? Dziś jeszcze zabawi się

w karczmie,  a jutro pójdzie w „so łda ty”, by przy­
najmniej  na swoją dolę z bl iska nie patrzyć.  Bóg 
mu to odpłaci  z nawiązką w niebie,  -— w k tó ­
rym jest  zupełnie tak samo, jak na wsi, może 
tylko trochę jaśniej ,  bo bliżej Boga,  bo zre­
sztą,  czyż może być piękniej ,  niż na polskiej 
wiosce?

A gdy po dniu roboczym czy świątecznym 
noc rozciągnie się nad  ziemią i otuli mrokiem 
cha ty ,  pola,  świat  cały, — ucisza się życie,  kłoni się 
do  snu,  a

„Anioł,  s t róż  cnoty 
Sr e b r n y m i  loty 
Od wioski  cichej  
O d p ę d z a  g r z e c h y .“

(c. d. n ).

M g r  D łu g o sz  W ł a d y s ł a w

Psalm ludzkości na rozchwiejach życia
W  kipieli nazuałnicy mrocznej zagubieni 
Płyniemy w kruchych barkach po życia przestrzeni. 

Kołbań pierś swą wydęła, sztorm ja k  wilk
skowyczy,

Huragan rozwścieczony zerwał nam kotwice. 
Bystrze*) deneg strzaskały nam nasze paczyny, 
W tan nas z hukiem porwało kotłowisko sine. 

Z  hurkotem w burty walą garbate przelewy, 
Orkan niesie nas w dale jako lekkie plewy. 

Straszydła morskie głowy podniosły z głębiny, 
Broń nas Mocny, bo słabi się nie obronimy ! 

Sm oki chmur zżarły słońce, czarne niebem jadą, 
Gromy w p h rg  dusze kruszą, grożąc im zagładą. 

Szloch dusi nasze gardła bólem zadławione, 
Oczy błądzą w ciemnościach ja k  mezuy zmoczone 

Broń, Panie, dzieci Twoje, b i któż je obroni. 
Szatan gwoździe przestrachu powbijał im

zu skronie .
Szlaki zupryskach splątane przepaście zu krąg ryczą, 
W kątach ust łzy drżą ciężkie skroploną goryczą. 

Do Ciebie ich nadzieja girlandą serc strze 'a, 
Zazuieś nad nimi tęczę, niech się rozweselą1 

Bez Ciebie są z zuulkanózu miotanym popiołem, 
Tak marnym jak  ten, którym posypali czoła. 

Bez Ciebie ich Lezuiatan jak  popiół rozdmucha, 
Wodmęt swój zuch łonie zu i rem wyjąc zawierucha. 

Lezuiatana zła poraź ognistym piorunem / rzuć księcia ciemności zu rdzawą piekła łunę ■ 
Chzuyó za grzyzuy zuichury i okiełznij burze, 
Słup Twej łaski niech błyśnie na rozdartej

chmurze !
Wyciągnij ramię z blaskózu, ucisz zuełny srogie- 
Niech proch człozuiek zuie o tym, żeś jest Dobrym

Bogiem.
*) B y s ł r z  p r ą d  g w a ł t o w n y .

D e n c g a  w z b u r z o n e  morze .
P o c z y n a  — wiosło.
P r z e le w a  s i l n i e  w z d y m a j ą c a  sit; i opada jąca fa la  
P r y s k  — p ie n ią c a  się, p r y s k a j ą c a  fala.
We łn a  w a ł  w o d ny .

-------------------

Składajcie datki na Głos Kolegialny
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Wśród palm
Jakby zamar łe  w powietrznej  ciszy w y s m u k ­

lę palmy wzniosły w górę  czoła i z g łów  p ę k a ­
tych, nabrzmiałych,  obdarty cli, me trowe liście w ą s ­
kie, ale długie sk łoniły się ku /.iemi, w tym miej­
scu zroszonej  wodą kryniczną i życiodajną.  S łońca  
promienie od zachodniej  s trony  daremnie  siliły się 
w ta rgnąć  do jądra,  g d z ;e ska rb  najdroższy spod 
korzeni palmy w yp ływ a ł  cicho,  sennie,  i powoli ,  
pomiędzy liśćmi p rzekrada!  się sprytnie,  wił się 
krętymi ścieżkami wokoło ,  czasem w poJz iem ne  
zapada ł  chodniki ,  to znów w ylew ał  się z wnęt rza  
w ezbrany  i po kamykach  bulgotał  wesoło ,  do liści, ! 
korzeni u śmiechał  się mile, napojem rozkosznym I 
sycił usta roślin, w lew a ł  w nie życie, moc i p o ­
tęgę. Napróżno siły swe wytęża ły ,  by ska rb  ten 
życiowy, w rwących  się s t rugach  przelewający ,  
zmszczyć, zrujnować,  żywota  iskrę pozbawić.  
Po drodze  op ływał palmę wiekow ą,  og rom ną ,  
s trzel istą,  u której  s tóp nisko widać było kurhan  
zarosły i zapominany.  A na kurhan  e w ynios łym 
s ta ł  krzyż sam otny  w cieniu wielkiej palmy. S a ­
motny ciągle stoi na sw ym  miejscu i b łogos ław i  
w cztery strony świa ta  i czuwa zawsze  trwale 
i niezłomnie nad morzem i ziemią,  nad w szech­
świa tem całym.  Stoi sam otny ,  ale nie zawsze.  
Są przecież chwile,  w których  można  ujrzeć przy 
blasku s łońca  zachodzącego  pos tać  klęczącą,  nie­
znaną,  tajemną.  Ot właśnie  te raz oczy wznios ła  
wolno na znamię świętej w :ary,  tu zatknięte.  Lecz 
w oczach tych ciemnych,  w przenikl iwych oczach 
dziś nie ma radości ,  szczęścia,  ni wesela.  Bezbrze­
żna rozpacz dziś się w nich maluje i ból okropny ,  
ból co serce krw awi ,  co w duszę się wdzie ra ,  
w najgłębsze tajniki i rwie na s trzępy  n a j św ię t ­
sze uczucia. Skrzywione wargi  bólem i rozpaczą ,  
gdzieś z głębi duszy dobyw ają  krzyku.  Krzyku 
goryczy, żalu i s romoty .

Gdzie jesteś,  o C hrys te !
Widziałem Cię leiadyś w p io runow ym  huku, 

gdy wzrok oślepiał  blask błyskawicy.  Niebiosa 
gorą.  G orą  obłoki . Ziemia się trzęsie, pękają skały.  
Słońce tw arz  czarną  zakryło  zasłoną.  A z nieba 
g roźnego wyblak łe  gwiazdy,  hen, w przepaść p o ­
częły spadać .  J ęknę ła  ziemia,  wezbra ło  morze,  
s t rw ożone  p ta c tw o ucieka.  Rozwar ły  sie groby, 
umarl i powstają. . .  Chm ury  się t łoczą ciemne i k r w a ­
we, świat  cały  sobą  zakryją.  A spośród  chm ur  
tych przy b łyskawic  łunie,  góra  się wznosi w y ­
niosła.  To Golgota!!!  Golgo ta  śmierci  i życia z cie­
mnej topieli się w z n o s 1. T am  byłeś, o Chrys te !

J a k  s o b i e  w y o b r a ż a m
m ą  n a j w i ę k s z ą  p r a c ę  w p r z y s J o ś c i

K i e d y  p r z y p o m n ę  sobie c z a sy  m ł o d o c i a n e , m i m o  woH  
c z u ję  na  dn ie  d u s z y  j a k i ś  ż a l  n i e u t u l o n y . M i ł e  w i ,da jq  się 
n a m  bez t rosk ie  lata d z i e c i ę c e , p e ł n e  m a r z e ń .  Po jęc ia  m a ­
łego d z i e c k a  w y d a j ą  się n a m  n i e k i e d y  ba rdz o  śmieszne .  
M a ł e  d z i e c k o  np.  o b m y ś !a sposoby,  k t ó re b y  p o z w o l i ł y  wij-  
że g lo w a ć  na  k s i ę ż y c .

D  'a nas  os iąg n i ęc ie  tego ce la  j e s t  r z e c z ą  na  raz ie  n i e ­
m o ż l i w ą ,  a j e d n a k  w  m ł o d o c i a n y m  m ó z g u  w u d n j e  się to 
m o ż l i w e  do u r z e c z y w i s t n i e n i a .  M a r z e n i a  te z  b i egiem cz asu  
d o j r z e w a j ą  i c z y n i ą  się b a r d z i e j  r e a l n y m i ;  n i ^ n ą  w ą t k i  
f a n t a s t y c z n e .  C z a se m  j e d n a k  i w t e d y  p r z y c h o d z ą  c h w i l e , 
m o m e n t y ,  w  k t ó r y c h  o w e  m a r z e n i a  d o c h o d z ą  do  f a n a t y z m u .  
N a t o m i a s t  n i e k i e d y  p r z e k s z t a ł c a j ą  się w  idea lne  w z lo ty .

P r z y p o m i n a m  sobie,  ja'< cz a se m ,  n ie  m o g ą c  zasnąć ,  
r o z m y ś l a ł e m  o m i n i o n e j  p r z e s z ło ś c i  i p r z y s z ł o ś c i ,  j aka  
m o ż e  m n i e  spotkać .  P r z e ż y w a ł e m  r o z m a i t e  p r a g n ie n ia
i z a m i a r y  W ś r ó d  t e j  m i e s z a n i n y  rojeń  i s tn ia ła  j e d n a  n a ­
c z e ln a  m y ś l ,  i d e a ł , k t ó r y  w y d a w a ł  m i  się n a j p ię k n i e j s z y .  
Z d a w a ł o  m i  się, ż e  j e s t e m  g i m n a z j a l i s t ą , g d y ż  m ia łe m  
j n i  o d  d a w n a  w i e l k i  z a p a ł  do n a u k i .  Z a p a ł  ten p o w i ę k s z y ł  
się w r a z  z  p r z y j ś c ie a i  do K o l e g iu m .  T e r a z  z a c z ą ł e m  ma  
r z y ć  o t y m ,  by p o  s k o ń c z o n y m  g i m n a z j u m  ws tąp ić  zi< s z e ­
regi  S y n ó w  św.  F r a n c i s z k a ;  u k o ń c z y ć  teolog ię  i zostać  
k a p ł a n e m .

B y ć  k a p ł a n e m  to w i e l k i  z a s z c z y t  i zas ługa .  P r z e j e ż ­
dż ać  P o l s k ę  w z d ł u ż  i w s z e r z  i g łos ić  S ł o w o  B o że !  M a m y

O.  E M I L  S E R O K A

CZASY ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU
7. P o k o r a  ś .v.  F r a n c i s z k a

Bezgraniczna miłość ku Bogu.  jaką pałał  F r a n ­
ciszek, musia ła przeniknąć  se rce  jego ,  rozprze ­
strzenić się w nim i przekształcić je, uczyniła 
F ranciszka  wzorem istot rozum nych  przez p o ­
znanie siebie s a m e g o  w s to sunku  do N a jw yższe ­
go. Prze ję ty  duchem Stwórcy,  p rzepo jony  mi ło ­
ścią Zbawiciela, Franciszek rozmyśla nad  w yn i­
szczeniem się Chrys tu sa  dla ludzkości ,  rozważa 
J eg o  życie ukryte,  ubogie ,  w poniżeniu,  porównuje  
siebie z tym wzniosłym przy i ładem, waży swoją 
istotę wagą  Chrys tu sową i zna jduje  siebie takim, 
jakim był w porównaniu  z Ukrzyżow anym ,  p ro ­
chem, grzesznikiem, niewdzięcznikiem, pysznym 
i lekkim, na ziemi marnym, bezuży tecznym  czło­
wiekiem. Dlatego Franciszek  staje? się pokornym i na 
tej nokorze zaczynał  budow ę  swej świętości .

Żaden inny ze świę tych  nie był tak kochany 
przez ludzkość cak; i to bez względu na poglądy,  
wyznanie i religię jak właśnie F ranciszek;  ale 
też nikt inny nie był tak pokorny,  usłużny, 
wyrozumiały dla innych,  poddany  i posłuszny, 
jak Biedaczek z Asyżu.

, W swej pros toc ie  ducha  F ranc iszek  zrozumiał  
to, czego  n ie jed en  ów czesny  teo log  nie mógł z ro ­
zumieć a mianowicie,  że człowiek,  a tym ba r ­
dziej chrześc i janin,  koniecznie powinien  być p o ­
kornym pokorą  myśli i woli, pokorą  ducha  i czynu.  
N ie jeden  wołał , że cno ta  pokory  chrześci jańsk ie j  
to ok łam yw anie  siebie sam ego ,  to zabijanie swych 
w łasnych energii ,  to coś tak iego  co się sprzeci- 

; wia pros toc ie  d u c h a ; n ie jednem u w ydaw ało  się 
! n aw e t  n iesprawiedliwe,  by człowiek,  który działa,  

czyni i nap rzód  po s tęp u je  w swym życiu cnotl i­
wym miał  się zapierać  swej cno ty  i ofiarnej pracy. 
Inaczej j e d n a k  sądził  Franciszek,  a ten sąd  jego  
był także s ąd em  Chrys tusa  i Kościoła.  Franciszek 
pam ię ta ł  o s łowach Mistrza „beze  mnie nic uczy­
nić nie możecie"  czyli, że co tylko czynicie 
dob rego ,  zas ługu jącego ,  cnotl iwego,  nie od nas 
samych  to pochodzi ,  ale od łaski ( hrystusowej.  
F ranciszek  wiedział ,  że Chrys tus  je st  szczepem 
winnym,  a on je st  tylko nikłą, marną latoroślą,  
która d la tego  tylko żyje, rozwija się, zielenieje,  
kwitnie i winogrona wydaje,  bo ją ożywia ży­
c iodajny  sok szczepu  winnego.  Dlaczegóż więc 
miałby się chełpić i chwalić, że życie dobre,  szata 
łaski , wonny  kwiat  cnoty i ow oc czynu to tylko 

I je go  za s łu g a ?  Ja k ż e ż b y  śmiał  s tanąć  przed  świa-
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rozpięty na krzyżu między łotry oboma.. .  Ręce 
Twe krwawią,  a z boku woda  płynie z krwią 
zmieszana,  na głowie  ciernista korona.  A martwe 
Tw e usta już nie rzekną s łow a ! S łow a  pociechy,  
nadziei i wiary.  Tam  byk*ś, o Jezu! n dziś?

Udzie jesteś tera/., o Chrys te  !
Zbolała dusza wszędzie Ciebie szuka.  Oblicze 

Twoje widzieć pragnie jawnie c/y  to na ziemi,

bowiem n ic  t y l k o  pogan  za  m o r z a m i ,  w  A f r y c e ,  ale  ta k że  
u nas w  Polsce. K a p ta n  jest. ł u c z n i k i e m  m i ę d z y  B o g ie m  
a lu d źm i .  On  m a  n a j w i ę k r z y  dostęp  do ludz i .

Profesor  n a  k a t e d r z e , ż o ł n i e r z  na  p o s t e r u n k u  n i e  j e s t  
n i g d y  d la  lu du  t y m ,  c z y m  k a p ł a n  nu  amb on ie .  O n  t r z y m a  
rękę na pu l s i e  ż y c i a  l u d z i , on j e s t  o f iar ą  ca ł opa lną  z ł o ­
żo ną  Bogu.

N a j w a ż n i e j s z ą ,  ale n a j b a r d z i e j  p o m i j c n ą  i p o g a r d z a n ą ,  
za  to ob d a rz o n ą  w i e l k i m i  za le ta m i ,  j e s t  w a r s t w a  w ł o ś ­
ciańska.  P r ze g l ą da ją c  k a r t y  h is tor i i ,  n a p o t y k a m y  n n  rnipte 
chwil ,  w  k t ó ry c h  wł oś c ia n i e  w y k a z a l i  p r z y w i ą z a n i e  do M a i ­
k i  — O j c z y z n y .  W y s t a r c z y  o d c z y ta ć  da tę  1794, a p r z y ­
p o m n i m y  sobie,  co z d z i a ł a l i  w t e d y  włościanie .

P o d  w z g l ę d e m  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y m  w a r s t w a  ta j e s t  
n a j b a rd z ie j  upo ś ledzona .  Za  p i e n i ą d z e  n a r ó d  c i e m n y  da  
sobie sam n a ł o ż y ć  k a j d a n y .  — K a p ła n  z a te m  je s t  c z y n n i ­
k i e m ,  k t ó r y  s t y k a  się z  chłopami .  O n  m o ż e  u c z y n i ć  z  w ł o ­
ścian,  k t ó r z y  ża ł u j ą  d a w n y c h  ro z b i o r o w y c h  cz asó w,  d o ­
brych s y n ó w  O j c z y z n y .  J e s t  on n ie  t y l k o  m i s j o n a r z e m  k a ­
t o l i c y z m u ,  ale  ta k ż e  m i s j o n a r z e m  po l skośc i .

D z i ś ,  k i e d y  k o m u n i z m  i s o c j a l i z m  p o d n o s z ą  cor az  śmie -  
le j  g łow ę ,  k a p ł a n  p r o w a d z i  sw ą  „nawę" p o ś r ó d  burz ,  r a f  
p o d w o d n y c h ,  o k t ó re  ta n a w a  m o g ła b y  się rozbić .  K a p ł a n  
to p oc hod n i a ,  k t ó r a  oświeca  cz arn e  h o r y z o n t y .

K a p ł a n - z a k o n n i k  to m ę c z e n n i k  d la  świa ta,  k t ó r y  jest  
n a r z ę d z i e m , p r z e z  k t ó re  się p r z e l e w a  m i ł oś ć  J e z u s o w a  w  b ie ­
d n ą  do l i  nę  łez.  N a  k o n i e c  ka p ł a n ,  to apostoł ,  w e d ł u g  S e r c a  
Bożego,  r o z s z e r z a j ą c y  po św iec ie  s ławę  I m i e n i a  J e z u s o w e g o .

M a r z e n i a ,  by zos tać t y m  k a p ł a n e m ,  są w z n i o s ł e  i do ich  
w y k o n a n i a  po t r z eba  d u ż o  s i / y  d u c h o w e j  i w ie le ,  w i e l e  chęci .

S ą d z ę ,  że  p r z y  p o m o c y  B o ż e j  n i e  z a b r a k n i e  m i  ich.
F r a n c i s z e k  Sk a ln ia k  

ucz.  11. kl. kol.

w niebie, czy też w przestworzu.  Lecz wszyst­
ko daremnie.  P różno zwracam oczy na bieg księ­
życa, s łońca,  czy komety Napróżno się nam ię t­
nie w śpiew ptaszą t  wsłuchuję.  Daremnie  uchem 
łowię rozhowory  roślin i poszum morza i wichrów 
łkania,  ( idzie wzrok swój skieruję wszędzie nicość 
widzę. Z nicości świat  powsta ł ,  w nicość się obróci,  
a że Ty,  o Chryste ,  wiecznością  jesteś, więc p ró ­
żno się silę znaleźć Cię w przyrodzie. Tu nie m o­
gą Cię oczy moje rozpoznać,  dopiero  gdy wni­
kną w przesz łość  daleką,  widzę Cię, Chrys te,  nad 
w o d ą  s p oko jną . .. Świt  właśn ie  wstaje.  P o ranna  
zorza rzuca pierwsze 1 laski na wodę cichą,  gdzie 
rybacy zapuściwszy sieci p łyną  ku brzegom. Na­
gle Jan św. przes łoniwszy  oczy woła  radośnie  g ło ­
sem d o n o ś n y m :  „Pan  j e s t ” na brzegu.  Św. Piot r  
skacze w fale jeziora i dąży do Ciebie. Lecz toń 
się o tw ie ra  g łucha  i bezdenna.  Nogi nie mają o p a r ­
cia. — Już tonie. I z ust świę tego  okrzyk się w y ­
rywa : „Ratuj  mnie,  P a n ie ! ” W ó w c z a s  Ty,  o Je­
zu, zs tąpiłeś  na w ody  w pow iew nej  szacie jak 
cień, łagodny  i d łoń mu zbaw ienną  podałeś .  W on-  
czas,  o Panie ,  by łeś  tam obecny.  A dz i ś?

—  Gdzie jesteś, o Chrys te  !

Gdziekolwiek  spojrzę w o k ó ł  ciemność widzę.  
O c iemność  g łucha ,  s t raszna  i bezkresna.  C ie m ­
ność,  co wdziera się w serce i duszą.  Zalega pola, 
wioski  i miasta,  za lewa góry,  lasy i morza,  po 
niebo sięga,  s łonce  zasłania.  Z przed oczu znikła 
gw iazda  p rzew odn ia  i cza rna zas łona  spadła  na 
powieki .  I nic nie w id z ę ! ! !  Świa t ła ,  ach,  świat ła!  
Bo s traszno ,  ponuro  żyć tak w ciemności .  S ł o ń ­
ca, och, s ło ń ca !  Choć wiązka promieni  niech p a ­
dnie na d u s z ę ;  niech ją cświet l i,  rozgrzeje,  uzdro­
wi. Niech pus tkę  zapełni  szczęściem i pokojem. 
Niech w skaże  mi d rogę  do Zbaw cy  dusz wszel-

tem, przed  ludźmi,  przed Bogiem i w ska zać  na 
siebie ja ko  na człowieka,  k tóry  sam  tworzy i daje 
światu czyny prawdziwie godne ,  chociaż  nic nie 
otrzymał,  chociaż nikt  mu nie p o m ó g ł ?  Franc iszek  
wie, że on je s t  tylko w ykonaw cą  woli Bożej , że 
gdyby  kto inny o trzymał  te sam e  łaski,  to może  
byłby jeszcze lepszym, poży teczn ie jszym,  cnot l i­
wszym i świętszym. On wie, że g d y b y  pracę  
nad  sobą  i innymi uznał  jedyn ie  za swoją,  toby  
stał się złodzie jem łask Bożych a przecież te go  

> najbardzie j  się obawia ł  i d la tego  wołał  do  Pana:  
„Broń mnie,  Panie ,  przed sobą,  gdyż  ja je s tem  
złodziejem łask T w o ic h ” ,

Biedaczyna z Asyżu ma tylko je d n ą  pewność,  
ma jedno ,  dum ne  pyszne  przeświadczenie ,  że może
i on bez Chrys tusa  c o ś  uczynić,  ale to coś 
nie przynosi  człowiekowi chwały i nie wywyższa go, 
to c o ś poniża go, hańbi,  niweczy.  Człowiek może 
bez pomocy Bożej tylko zgrzeszyć.  A przecież 
Franciszek tak bardzo  obawia ł  się grzechu,  p rze­
cież za bardzo  kochał  Loga,  by miał się oddal ić  
od Niego,  przecież za wielkie miał  pragnienie,  
by ulżyć Chrys tusowi w J e g o  cierpieniach,  więc 
jakżeż  mógłby  się zdecydow ać  na ponow ne  ukrzy­
żowanie Umiłowanego.  Franc iszek je s t  szczery 
więc nie może k łam ać;  Franciszek  jest  p ro s to ­
linijny więc s to sunek  swój do  Bogą pojmuje

we właśc iwym świetle .  I d la tego  s tw orzony  przez 
Boga,  uznaje  swoją  od n iego  z a leżn o ś ć ;  o d k u ­
piony przez  J ezusa ,  życiem okazuje  swoją  w dzię ­
czność  ; w spar ty  ła ską  Zbawiciela s tara  się jej 
zawsze  odpow iedz ieć ,  a widząc m ożność  upadku,  
w zdryga  się. boi i uznaje nicość ludzkiej istoty 
w porównaniu  z P og iem .  Bóg,  j ego  Stwórca jest  
w szystk im,  a on je s t  niczym to zaś dobre,  co 
czyni, to nie on,  r.le Najwyższy  przez niego działa. 
Ta  zupe łna za leżność  od  Boga,  to p rześw iadcze­
nie o swej nicości  opanow ało  w całej pełni d u ­
cha F ranc iszkow ego .  Więc nic dz iwnego,  że nigdy 
nie dowie rza  sobie,  a całą nadz ie ję  pok ła da  w Bo­
gu, że każe sobie  chodzić po głowie, że uznaje 
za doskona łą  radość to, jeśl iby  zmarznięty,  zgło- 
dzony  od  furty klasztornej  zos tał  od p ęd zo n y  i w d o ­
datku  obity.  Nic dz iwnego,  że każe się nazywać  
Bratu Leonowi na jpod le jszym z ludzi, niewdzię­
cznikiem, złodziejem, rabus iem,  że sam z głębi 
serca woła do  Stwórcy  : „kim ly  jesteś,  Panie,  
a kim ja?  Tyś  Bogiem,  Stworzycielem a ja 
m arnym  prochem, ro b a c z k ie m !”.

Ale pokora  Franciszkowa nie ograniczała  się 
tylko do opanow an ia  j ego  ducha.  Franciszek to 
człowiek czynu;  d la tego  duch p o k o r y  Franciszko- 
wej przerodzić się musiał  w czyn i zawładnąć 
całym jego  życiem, które od  wydziedziczenia

k4
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kich, bo odtąd  Go jeszcze nie widzę w rozpaczy.  
Więc pytam błagalnie :

—  Gdzie jesteś,  o C h ry s te ?
Misjonarz mi niegdyś opowiadał ,  że w wiej­

skim kościółku oł tarzyk stoi.  Na nim się złoci 
mieszkanie skromne i m a k 1, ubogie i ciche. A w nim 
w kielichu ze szczerego złota pod chleba p o s t a ­
cią przebywasz,  o Chrys te!  G dybym  ja w takim 
kiedyś b\ I kościółku,  w ów czas  bym czoło me 
skłonił  przed Tobą ,  wszys tko ze łzami w y z n a ł ­
bym Ci. Lecz tu nie znaj !ę T w ego  mieszkania. 
Gdzież więc się udam. D okąd  p o d ą ż ę ?  T a m  za- 
daleko,  a tu Cię nie ma. Bła gam Cię, Panie ,  p o ­
wiedz mi przecież.

—  Gdzie jesteś, o Chrys te !
Pus tka  tu w okół  i cisza g robow a .  Nikt się

tu do mnie s łow em  nie odezwie.  Ten,  kto mi
0 Tobie  wiele opow iada ł ,  spoczyw a pod tym kur-  
chanem zaros łym. Lecz pierw, nim poszed ł  w va 
mierzchłe krainy,  w serce mi w sączy ł  myśl od s t r z a ­
ły gorszą.  Bo w y rw a łb y m  strzałę,  zagoił  ranę
1 by łbym zdrowy. A myśl ta o Todie  coraz  g ł ę ­
biej się wciska  i serce i ani i duszę rani. Coś  we 
mnie płacze,  coś do mnie woła  i ciągle mi m ó ­
wi jedno i to s a m o : Synu mój, Boga  p ra w d z i ­
wego szukaj!  O gdzież Cię mam s -u k ać ,  gdzież 
mogę Cię znaleźć, gdy nie znam miejsca,  w k tó ­
rym przebywasz.  T a m  za daleko,  a tu Cię nie ma.  
1 nikt mi drogi  do Ciebie nie w skaże ,  bo ten, kto 
wzbudzi ł  we mnie myśl ta jemną ,  odszedł  na za ­
wsze,  by w innej krainie z T o b ą  się połączyć .

Słońce w ów czas ,  jak te raz  za górę  zapada ło  
A on w b runa tnym  habicie pod  tą pa lm ą  leża! 
z uśmiechem cichym i b łogim, ze szczęściem na 
ustach.  G ore jąca  kula k ład ła  złote p lamy na je­
go policzki blade,  ch o ro b ą  zmęczone .  Przy  nim ja 
czuwałem i w jego gasnące  źrenice pa t rza łem,  
nas łuchując,  co rzeknie.  A o n  w c :chych s łow ach  
nakaza ł  mi, bym mu krzyż pos taw i ł  na mogile 
jego.  I odszedł. ..  1 zos taw i ł  mię samego .  P o w i e ­
dział mi jeszcze w os ta tn im mom encie ,  że ł a tw o

przez ojca, aż do śmierci w Porcjunkul i  było 
ustawicznym, w e s o ł y m  znoszen iem ut rap ień .  
Wyśmiany  przez s tarszych,  ob rzucony  b ło tem 
i kamieniami przez dzieci asyskie,  o d p ę d z a n y  
od drzwi, gdy  prosi o chleb,  zachowuje  F ran c i ­
szek rów nowagę  ducha;  sk rzyczany i zm a l t r e to ­
wany w jaskini  przez g o s p o d a rza  dziękuje mu 
za te je go  dobre  (wed ług  Franciszką)  s łowa; zb i­
ty przez zbójów śpiewa hymn wesela ,  a s iebie
i swoich braci każe nazyw ać  mniejszymi.  Do tego  
mógł być zdolny  tylko ten,  który uznawał  s iebie 
za nikczemnika g o d n e g o  pogardy ,  wyśmiania ,  
zbicia, maltretowania;  ale je s t  to heroizm n a j ­
wyższego stopnia,  heroizm wielkich świętych,  h e ­
roizm Chrys tusa - a F ranciszek  był  apos to łem  
tego właśnie hero izmu pokory.  Heroizm ten 
nie zadziwił Franciszka ,  bo był dlań czymś n a tu ­
ralnym w zdumienie wprawił  świat  cały i zm u­
sił go do złożenia hołdu pokorze  Biedaczka 
Asyskiego.
Na po d s ta w ie  : Fioret t i  di S. F r a n c e s c o  ; pag.  31, 48, 53, 

301 ; II Vero F r a t e  Minore  di P. F. Gui -  
lardi ,  vol. I, cap.  XXX-^XXII  ; vol. II, 
cap.  XV-XXIV.

Cię znaleźć, nawet miejsce wskaza ł .  Lecz ja p o ­
grążony w smutku  i rozpaczy nie spam ię ta łem !

Te same palmy w ów czas  mu szumiały na po ­
żegnanie dalekie i bezkresne.  Te same palmy na 
cichą śmierć jego pat rzały.  Te  same palmy s ły ­
szały s łow a  jego. One mi tylko mogą przypomnąć 
to miejsce w k tó rym ty przebywasz. . .

Cyt... O to  słyszę poszum palm wyniosłych.  
Już drgnęły  liście, sk łoniły się głowy.  1 jakiś od 
nich pomruk  ku mnie płynie.  Jak słodki  i miły... 
Ujmuje mą duszę i szej sze mi cicho...

O Jezu, już wiem, już znam tajemnicę!
W  mym sercu mieszkasz,  o C h r y s t e !

Kaparnik Eugeniusz
ucz. kl. IV kol.

B ~  ■'  .... :... Po zbrodni w Luboniu
R o z w a ż a n i a  nad i s t o t ą  p r o p a g a n d y  k o m u n i s t y c z n e j

O sta tn ie  w ydarzen ie  w Lubouiu  — m ę c z e ń ­
ska śmierć  Ks. Streicha,  pioniera wiary św., żoł ­
nierza Chrys tu sow ego ,  k tóry  do końca  wytrwał 
na „ s z a ń c u ”, wiele nasuw a nam  refleksj i,  wiele 
nam mówi,  wiele nam da je  do  myślen ia,  do za ­
s tanow ien ia  się...

Bo i od  czego  zaczęło  się w Hiszpanii ,  M e ­
ksyku,  jak dochodz i  się do tak o k ropnego  czynu?

Tylko  i wyłącznie  przez lekceważenie  zasad 
mora lności ,  przez  urąganie  wierze św., przez le kce­
ważen ie  p rzep isów prawnych,  które spycha  czło­
wieka na drogi  w ystępku ,  na drogi  tak okropnej  
ka tas t ro fy .

Nie mam zamiaru poruszać  tych kwestji ,  j a ­
kie om aw iane  były  w prasie codzienne j ,  nie chcę 
pow ta rzać  tego ,  co nas  czeka w niedalekiej  p rzy­
szłości , bow iem  wszystk ie  pisma,  którym dobro 
narodu ,  wolność  i n iepod leg łość  O jczyzny  leży 
na sercu,  porusza ły  to zagadn ien ie  x razy, biły 
na alarm, „larum g ra ły ”.

Chc ia łbym jednak ,  choć może  nieudolnie,  n a ­
kreślić,  w ykazać ,  w czym tkwi główna przyczyna 
p o w a d z e n ia  komunizmu, co skłania ludzi do zba ­
czania z właściwej drogi  ż y c i a !

# **

O tóż  nie o rganizac ja  ja ko  taka,  może nawet 
nie ustrój sam, ale suges tyw ny  pozór siły m ora l ­
nej , k tóry  ape lu je  do ludzi w imię sprawiedl i­
wości  i napraw ien ia  krzywd społecznych,  gdyż  
trzeba  wiedzieć,  że przez Po lskę  idzie „fala m o ­
cnego  budzen ia  się świadomości  is tnienia n ie sp ra ­
wiedliwości  s p o łe c z n e j”*), że chłop i robotnik  prze­
stał  być  b ie rnym pionkiem, znoszącym bez szem ra ­
nia to, co im się nie podoba .

A trakcyjność  haseł  komunistycznych sprawia 
to, że u legają  mu nie tylko warstwy niższe,  ale 
n iek iedy  i i n t e l i g e n c j a ,  ba naw et  niektórzy „ k a to ­
l icy”, k tórzy  stracili wiarę w sprawiedliwość na 
świecie.  O czeku ją  czego innego tego,  coby 
im przyniosło upragnioną  wolność - równoupra­
wnienie — a nie spodziewając  się zaistnienia 
innego ustroju spo łecznego,  k tóryby real izował 
ich dążenia ,  idą za komunizmem, który szumnie 
głosi hasła „wspólnej  w łasnośc i”, powszechnego  
dobroby tu .

*) T ę c z a  — nr 7, 1936.
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Na sugest ie ,  na nowość  komunizmu sk łada  się 
też i to, że inne kierunki , inne ideologie  mają  
za sobą  przeszłość,  budowały  w edług  swych pla­
nów ustroje,  które bądź  co bądź  w oczach dzi­
s iej szego spo łeczeńs tw a są skom prom i tow ane  - - 
jeden  tylko komunizm na pozór nie je s t  s k o m ­
promi towany.

Dla tego też, ko rzys ta jąc  z tego,  głosi szumnie 
programy, nowe hasła,  zapow iada  na ziemi raj, 
wolność i sprawiedliwość ,  ulgę w niedoli  s ze ro ­
kich mas,  a skon tro lować te różne  zapowiedz i  je st  
t rudno,  zwłaszcza dla ludzi ci emnych,  którzy nie 
mają  na leży tego  pog lądu  na sprawy poli tyczne  
i spo łeczne.  Zresztą rozpaczliwa nędza  mil ionów 
ludzi wsi i miast,  n iem ożność  za radzen ia  tej n ę ­
dzy i częs ty  brak zrozumienia  pos tu la tów  wsi, 
za in te resowania  się bliżej nędzą  proletariatu przez 
tych,  do których  to należy,  nie czyni s po łecz eń ­
stwa odpornym  na p ro p a g a n d ę  marks izmu, ale 
przeciwnie sprawia to, że ag i ta to rzy  kom un i ­
styczni zna jdują  w nim posłuch.

Głód to na jwyższy  do radca  zła.
Nic tak tak nie pociąga  człowieka do różne ­

go rodzaju w ys tępków ,  jak  właśnie  głód.  1 jeżeli 
dziś byliśmy świadkami różnych zajść chłopskich,  
to wynikły one  na tle ekonomicznym.  Wpraw dzie  
zostały one zgn iecione ,  ale z jakimi o f ia ram i?  
A przecież to w szystko  nie wpływa d o da tn io  na 
konsolidac ję  narodu,  nie uodporn ia  go p rzed  z a ­
kusami sąs iadów,  jedyn ie  stwarza  chaos ,  zam ęt  
w' narodzie ,  p o d a tn y  grunt  dla hase ł  ko m u n i ­
stycznych.

Co dalej...
Komunizm, ja ko  zlepek tego  w szys tk iego ,  co 

jest  złym i p lugawym (w większej  części),  a co 
na pierwszy rzut oka w ydaw ać  się może  pięknym,  
pożytecznym i zdrowym, w s p o só b  dość  łatwy 
opla ta  duszę  n ie jednego  osobnika  ła tw owiernego ,  
kró tkowzrocznego,  ży jącego  n iemoralnie,  o ch a ­
rak te rze  słabym, nie m a jącego  prawie że ż ad n e g o  
wyrobienia  pa t r io tycznego ,  który swą n ie o g ra n i ­
czoną wolność widzi właśnie  w' zap row adzen iu  
ustroju radzieckiego .  Bo czyż jednos tk i  nie w ie ­
rzące,  żyjące niemoraln ie ,  rozkoszujące  się w roz- 
pasanym,  rozwiązłym życiu, nie uznające  Boga 
i J e g o  sług, w i d z ą c e  s w ó j  c e l  w b ru ­
dach i zgniliźnie,  b ę d ą  iść za w skazan iem K o­
ścioła — Katona  XX wieku,  za rządem, który 
jest  dla nich zaporą ,  tamą,  tęp iącą  wszelkie zło, 
wszelką n iep raw ość?

Ryzykownym by było powiedzieć,  że tak.
Im odpow iada  lepiej ustrój  taki,  k tóry  na to 

wszystko  patrzy przez palce,  dozwaki na b e z k a r ­
ne gwałcenie praw natury,  świętości  związku m a ł­
żeńskiego,  na bezczeszczenie  w stydliwości  w ro d zo ­
nej każdemu z nas,  a ponieważ  na to wszystko  
zezwala komunizm, więc masow o wstępu ją  w jego  
szeregi , usuwając resztki wiary,  uczciwości,  mi­
łości bl iźniego ze swych serc.

Komunizm przez swe hasła,  niby d e m o k ra ty ­
czne, przez rządy włościańsko-robotn icze „suge- 
s tionuje proletariat  przychodzi  w sukurs ich 
p ragn ien iom ”, bowiem chłop, czy robotnik o d s e ­
parowany od czynnego życia pol i tycznego,  garnie 
się do niego,  chciałby mieć też sw ego  p rzeds ta ­
wiciela w rządzie,  chciałby też rządzić na równi

z innymi,  chciałby wziąć na swe barki choć część 
odpowiedzia lnośc i  za losy narodu.

Widząc zaś spełn ienie  swych marzeń  w h a ­
słach komunistycznych,  ulega im i nie będąc  świa­
dom ym ,  częs to  bezwiednie  działa na szkodę  swą 
i narodu  z tym przekonaniem,  że przez swą 
dz ia ła lność wywrotową przyniesie swym w spó ł­
braciom upragnione  równouprawnienie ,  dobrobyt .  
Dla tego  nie wys ta rczy  działa lność  słowna  i p ap ie ró ­
wka czynników miarodajnych,  nie wystarczy  z am y k a ­
nie przes tę pców w kryminale,  lub Berezie,  nie wystar-  
czyokresow e obcinanie konarów rozras ta jącemu się 
cielsku komunizmu, ani urządzan ie  wystaw an ­
tykomunis tycznych,  ale t rzeba spełnić pos tu la ty  
n ie zad o w o lo n eg o  spo łeczeńs tw a ,  przywrócić d a ­
wną mora lność  i karność,  usunąć  korzenie,  na 
któ rych  ut rzymuje się komunizm,  gdyż  inaczej 

; takich „ N o w a k ó w ” będz iem y mieli więcej,  a do 
czego  to doprow adz i ,  nie t rudno dom yś leć  się...

Kołodziejek Leopold

— --= Nie ustajmy w walce o kolonie!
Już  od kilku lat Po lacy  wołają o kolonie,  

o kraje,  gdzie skierują nadm iar  rąk do pracy,  
a skąd  czerpać  b ę d a  surowce po t rzebne  w naszym 
go s p o d a r s tw ie  na rodow ym .  Żądan ia  te poruszali 
nasi p rzeds ta wic ie le  już ki lkakrotnie na forum 
m ięd z y n a ro d o w y m .  W roku 1935 porusza ł  tę sp ra ­
wę m ir .  Beck  w G enew ie  a w ubiegłym roku 
n.i zebraniu  Unii M iędzypa r lam en ta rne j  p rzed s ta ­
wił m arsza łek  Sejmu,  a o becny  pose ł  do Unii 
p. J a n  Dębski .  O s ta tn io  spraw ę kolonii rozt rzą­
sano  p odcza s  wizyty f rancusk iego  ministra Spraw 
Zagr.  D e lbosa  w Polsce ,  który uznał, że żądania  
Polski ,  p rzeds taw ione  w tak umia rkowanej  postaci ,  
są s łuszne.  Nasze  żądan ia  nie zasadza ją  się na 
grunc ie  imperial izmu, ale na zasadn iczym  prawie 
na tu ra lnym,  mianowicie  : że naród n a s z  ma pra= 
w o do ż y c ia !

Tak,  wszyscy  już wiedzą ,  że kolonie winniśmy 
o trzymać.  Ale to nam nie wystarczy  i wystarczyć 
n igdy  nie m o ż e !  Co nas  tam p o p ro w a d z i?  Jak  
w tym kraju b ęd z i em y  żyć, jak  pracować ,  co 
u p raw iać ?  M am y  się do  te go  objęc ia p rzygo to ­
wać. Żądan ie  p rogramu kolonialnego je st  naszą 
o d p o w ie d z i ą !  Pom iędzy  Macie rzą  a krajem wy­
chodźczym  musi s tanąć  pomost ,  musi is tnieć łą­
czność n ie p rz e rw a n a ;  rozbudow a floty handlowej 
to p ie rwszy  punkt  te go  p rogramu.  Na kolonie pó j ­
dą  przeds ięb io rcy-k ie rownicy ,  ludzie energiczni,  
ludzie u ta lentowani,  a nie nędzarze ,  bo tego  żąda 
Afryka,  te go  żąda  panu jący  tam prestiż.  Trzeba 
już urabiać  zas tępy  fachowców kolonialnych przez 
wysy łkę  ich na studia teore tyczne  w kraju, 
na p rak tykę  do  krajów tropikalnych.  Jak  na j szyb ­
ciej na leży  kształcić fachowców w dziedzinie a d ­
ministracj i kolonialnej ,  techniki plantacyjnej  i han­
dlu zamorsk iego .  Już  teraz na terenie Afryki można 
tworzyć polskie przeds ięb io rs twa kolonialne,  za­
kładać w tamte jszych  portach  zakłady konsygna­
cyjne i faktorie,  które mogą stać się bastionami 
polsk ie j  ekspansj i  kolonialnej .

Te przygotowan ia będą  kosztowały  dużo, ale 
beznadziejn ie  pat rzeć nie można.  Wiele już w tej 
dziedzinie zrobiono,  jeszcze  więcej t rzeba zromc.
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Od zarania swego istnienia zajmuje się tym Liga 
Morska i Kolonialna,  organizując  zbiórki na Fun- 
dusz Akcji Kolonialnej (LAK).  Z tego to fundu­
szu udziela się s typendiów  tym, którzy p rzygo ­
towuj;} się do pracy w przyszłych polskich ko­
loniach. I w tym roku w czasie t rwania „Dni K o­
lonia lnych” za mało je s t  s tanąć  w szeregach  m a­
nifestujących.  ale dajmy grosz na PAK. Od 2 
io kwietnia ,  to Dni k o lo n ia l n e ! ,  w czasie 
których wszyscy bez różnicy wieku,  płci i p o ­
glądów s tawajm y pod s z tanda ry  I igi Morskiej  
i Kolonialnej  i p rzeds taw m y ca łemu światu,  że 
musimy o trzym ać kolonie,  nie po t rzebu jem y o b ­
cych poś redników, nie chcemy wege tow ać ,  ale 
żyć ! Geneza Izy do r

P r e z e s  Koła Sz k o ln e g o  LKM.
Z l i s t ó w  d o  R e l a k c j i . . .

f  JMJbr. Toi/ohara 10 / 1938.
Czcigodni) Ojcze Rektorze !

P r z e g lą d a ją c  po l s k ie  c z asop i sma ,  k t ó re  p r z y c h o d z ą  
na  Sa c f t l i n  j a p o ń s k i , u c i e s z y ł e m  się b a rdz o  „Głosem K o  V- 
g i a l n y m ” z R a d e c z n i c y , k t ó r y  z  p r a w d z i w y m  z a d o w o  ’e-  
n ie m  p r z e c z y t a ł e m . C z c i g o d n e m u  O j c u  R e k t o w i  i J e g o  z a c ­
n y m  w s p ó ł p r a c o w n i k o m  w z b o ż n y m  dz ie l e  m u s z ę  z  s e rca  
p o g ra tu l o w a ć  i po d z ię k o w a ć .

Za  s z c z e g ó l n i e j s z y  k a p i t a ł  z a k o n n y  i m i s y j n y  u w a ż a m  
czaso p i sma  i k ó ł k a  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  se r a f i c k i e j , k t ó r a  p r z e ­
p r o w a d z a  n a u k o w ą  i m i s y j n ą  e l e k t r y f i k a c j ę  w  la toroś lach  
z a k o n u  naszego.  C z y m  bowi em w  ob ec nyc h  w a r u n k a c h  
d la  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  są p i e n i ą d z e ,  t y m  d la  r o z w o j u  z a ­
in t eresow ań  z a k o n n y c h  i m i s y j n y c h  są k ó ł k a  i p i s m a  m ł o ­
d z ie ż y .  O n e  są ź r ó d ł a m i  na sze go  ( ' o p ł y wu ,  ro zp ę d u  i e n e r ­
g i i ,  one spe łn ia ją  rolę  r e g u l a t o r ó w , bez k t ó r y c h  p o m y ś l n a  
a kc ja  m i s y j n a  na  d ł u ż s z ą  me tę  j e s t  p r a w i e  n i e m o ż l i w a .  , 
S z c z g ó l n i e j  w ięc  c i e s z y ł o  m n i e  s p r a w o z d a n i e  K ó ł k a  M i s y j -  
z  j e g o  obf i t i /m p r o g r a m e m .  Z  serca ż y c z ę  w s z y s t k i m  p o ­
w o d z e n i a  we  w s z y s t k i c h  z b o ż n y c h  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  i p o ­
lecam siebie i ca łą  mis j ę  S a c h a l i ń s k ą  s z c z e g ó l n i  e j s ze j  p a ­
m ięc i  w  m o d l i t w a c h  i o f iarach .

Z  S e r a f i c k i m  p o z d r o w i e n i e m
F R  F E L I K S  HF. R M  A N N  

vis.  M i s .

Z lwowskie j  k leryKó w ki.

A k a d e m i a  M is y jn a .  W niedzielę,  dn. 6 II 
br. dla uczczenia 16- letniej rocznicy pontyfika tu  
Piusa XI, s ta ran iem Koła M isy jnego  kleryków 
0 0 .  Bernardynów we Lwowie,  odby ła  się A ka­
demia  Misy jna.  Na program tej akademii  złożyło 
się s łowo w s tępne  O. Redak to ra  Pidelisa,  jako 
P rokura to ra  mie jscow ego  Związku Misyjnego,  po 
czym chór odśp iewał „Dziś, gdy r a m ” ! s. A.
( h londowskiego .  J a k o  da lszy punkt  była d e k l a ­
macja  Fra G rac jana  „Miliard Cię nie zna" ,  k o m p o ­
zycji Fra Marka ,  i znów chór odśp iewał „Hejże 
b r a c i a ” R. Antolisci.  Najważnie jszą  i najbardziej  
in teresu jącą  częśc ią Akademii  był  referat  p t . : 
„Pius XI Pap ie ż  M is y j”, op racow any  i w yg łoszo ­
ny przez  Fra Romana.  Refe ren t  na tle s łów na j ­
w iększego  i n a jg o rę t s zeg o  Zwolennika Misyj  P iu ­
sa XI „. . .Powiedzcie wszys tk im, że nic tak b a r ­
dzo  nie leży na sercu  Namiestnikowi C h ry s tu s o ­
wemu na ziemi, jak misja wśród  pogan . . . ” o p ra ­
cował swój p iękny i in te resu jący  referat .  Po  re ­
feracie chór  odśp iew a ł  pieśń „O rem us  pro Pon- 
tifice uos tro  P i o ” Ks. Wiśn iewskiego,  a Fr  Ser ­
giusz wygłos i ł  dek lam ac ję  „B łogos ław ien i” układu 
F ra  Marka .  Resz tę  p rogramu wypełniła  pieśń 
„B łogos ław  P a n i e ” F. N ow ow ie jsk iego  w w y k o ­
naniu chóru.  Na zakończen ie  tej Akademii  wszy­
scy odśpiewali  „My chcemy B o g a ” .

Chór  k le ryków śp iewał pod  ba tu tą  JW P.P rof .  
Fr. Rylinga.

Sala dość  duża,  w której  urządzil iśmy Aka­
demię ,  była  wype łn iona  po brzegi .  Dobrowolne  
ofiary,  sk ład an e  przy wejściu na salę,  utworzyły 
pokaźny  zasi łek ma te r ia lny  dla naszych mis jona­
rzy na Sachal inie w kwocie 8 0 4 3  zł.

FR E. Ł O Ś  
p r e z e s  Koła Mis.  we  Lwowie .

Ś w i a t  w c z o r a j ,  d z iś  i ju tro . . .

— W7 L uboniu ,  k. P o z n a n i a  27 II br. z a m o r d o w a n y  
z o s ta ł  w kośc ie le śp. ks i ądz  W. S t r e i c h  przez  a g i t a t o r a  
k o m u n is ty s ty c z n e g o  W aw rz .  N o w a k a  z zem sty  za z w a l ­
czan ie  przez  X. S t r e i c h a  w y s tę p n e j  dz ia ła ln o śa i  m o r ­
dercy.

— Jak w ia d o m o  w Scl r . in tehfu w prowinc j i  H o p e h  
(Chiny)  je s i en i ą  ubr.  komu niśc i  up ro wad zi l i ,  a n a s t ę p n i e  
zam o rd o w a l i  kilku mis jonarzy ,  j a k  się o k a z u je  w ś r ó d  nich 
był ró wni eż  śp. Bra t  W ł a d y s ł a w  Pr inc ,  Polak ,  r o d e m  
z P o m o r z a  Młody ten  m ę c z e n n i k  z m i r ł  m a ją c  lat  30.

— Na m u r a c h  nowo w znie s io ne j  św ią ty ni  N. M .P a n n y  
na górze  Rafat ,  n ie da lek o  Jeroro l imy,  wyryto P o z d r o w i e ­
nie Aniel skie  w 150 ję zy ka ch  ś w ia ta .

W e d ł u g  ( j t r zyma i .y J i  p rzez  n as  informacji  z KAPu, 
okazuje  s :ę, że w Anglii, Belgii i Francj i  z na j du je  się cały 
s z e r e g  szkół  u t r z y m y w a n y c h  przez  o r g a n i z a c j e  k o m u n i ­
s tyczne ,  w których  w pa ja  się w umysły d z i ec i ęce  p o ­
g lądy a te i s t yczne ,  b ow ie m  jak po w ie d z ia ł  j e d e n  z a t e ­
i s tów f r ancuskich ,  żyd G a l p e r ' i n e  „przysz ło ść  na leży  do 
tego,  kto ma za so bą  młodzież ,  a s zczegó ln ie  dzieci".  
D la teg o  też  w s ze regu  p a ń s t w  widzimy s t w a r z a n i a  ró ż ­
nych organizacyj  a te i s tycznych ,  a p r z e d e  wszys tk im 
szkół a te i s tycznych .  Nies te ty ,  i w Po l sc e  po s i a d a m y  już 
sz e re g  szkól,  w których nie ma zupe łn ie  w yk ład ó w  re- 
ligii. Są  to szkoły u t r zym yw ane  przez o rg a n iz a c j e  soc ja -  
1.s tyczne .  M. in. mamy taką szkołę w W a r s z a w ie  na 
Żol iborzu.

W e Lwowie  zmar ł  12 11 prof. Kazimierz T w a r d o w ­
ski, j ed en  z na jwybi tn ie j szych  filozofów i uczonych  polsk.

— O g ó ł e m  P o l s k a  o t r z y m a ł a  na w y s t a w i e  parysk ie j  
l 281 n a g r ó d ,  w tym 68 G r a n d  Pr ix,  52 dyplomy h o n o ro w e ,

73 m e d a l e  złote,  59 m ed a l i  s r e b r n y c h  i 29 m ed al i  b r o n -  
zowych .

W P u c k u  o d b u d o w a n e  z o s t a n i e  ca łkowic ie  n a d ­
br z e ż e  p o łu d n io w e ,  nast .  w s c h o d n ie .  N a d b r z e ż e  z a c h o d ­
nie p r z e z n a c z o n e  b ę d  ie dla  s t a t k ó w  żegl.  p rzybrzeżne j .

J e d y n a  w św ie c ie ,  poza W ło ch am i ,  fab ryka  s z t u ­
czne j  w e łn y  lan i ta lu  z m le ka  w P a b i a n i c a c h  roz­
p o c z ę ł a  pra cę .

— W W a r s z a w i e  zmar ł  b. p r e m i e r  Polski  w la tac h  
1920, 24 25, k i lkakro tny  min. S k a r b u  i Roln ic twa ,  
t w ó r c a  wa lu ty  z lo towej  w Polsce ,  zas łużony  dz ia łacz  
społ eczny ,  śp. W ł a d y s ł a w  Grabsk i .

W K rako wie  od b y ł  się 27 11 Kongr es  S t ron .  Lu dc -  
w e g o ,  na który przybyło  650 d e l e g a t ó w .

— Kiepura  odn ió s ł  w s p a n ia ł e  triu "ty w o p e r z e  n o ­
wojo rsk ie j  M e t r o p o l i ta n  10 11 Po s k o ń c z o n e j  op e rz e  w y ­
w o ł y w a n o  a r t y s t ę  17 razy,  a po p ie rwsze j  arii u r ządz ono  
p i ę c i o m i n u t o w ą  ow ac je .

W W a r s z a w i e  jes t  o b e c n i e  308.520 Żydów.
O b e c n a  d łu g o ś ć  linii lo tniczych „Lotu wynosi  

5733 kim.
P. T a d e u s z  W i e n i a w a  - D łu g o sz o w sk i  w ar tykule  

„Kob ie t a  po ls ka  w w a lc e  o w o ln ość" ,  o g ło szony m w mies.  
„ Z w ie rc ia d ło "  w rzędz ie  kobie t ,  klóre  walczyły czynnie 
s ł o w em ,  p iórem,  s e r c u m  i d u c h e m  pos t awi ł  m. in. Rojsę 
L u xe m burg .  N a p r a w d ę ,  czy ta jąc  to oczom się nie 

i c h c e  wierzyć ,  by ta  k o m u n is ty c z n a  b o jo w ni czk a  z d z i a ­
łała tak  wie le dla Polski .

-  W o s t a tn ic h  c z a s a c h  a r e s z t o w a ć  miano  w C h a r k o ­
wie 3.000 P o la k ó w .
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Z  K ó ł k a  M isyjn ego. Dnia 6 Iii o d b y ł  się 
wieczorek misyjny,  który zaszczycił  swoją  o b e c ­
nością nasz Pat ron,  Najprz.  O. P rou  incj; ł, oraz 
O. Rekolek tan t  Dr Gabr iel  z Zakonu OĆ). K apu ­
cynów. Na wstępie  O. Wicepat ron  powih.ł  D o­
stojnych Gości,  wyraża jąc  w imieniu swoim i v\ szyst-  
kich członków S. M. M. swą wielką radość  z ich 
przybycia na nasz wieczorek misyjny,  oraz poda ł  
krótkie sp raw ozdan ie  z tegorocznej  pracy n aszego  
Kółka Mis. Po  deklamac ji  „Wy mi nie m ó w c ie ” , 
kol. Skalniak odczy ta ł  krótki,  ale b. piękny  re­
ferat,  w którym przede  wszystk im przeds tawi ł  
Chrys tusa P an  •, j ako  n a j p i a w s z e g o  i na jw iększe ­
go Mis jonarza,  wraz z 12 Apostołami,  k tó rym po- 
powierzył  misję szerzenia Słowa Bożego,  oraz te 
zm agan ia  pie rwszych chrześci jan,  j ako  misjonarzy  
słowa,  czynu i przykładu,  ze świa tem niewiary.  
W końcu rzucił apel  do Małych  M is jonarzy  o s t a ­
nie się prawdziwymi miłośnikami idei misyjnej .  
Z kolei dek lamac ja  „I dla nich J e z u ” , po której 
zabrał  głos Najprz.  O. Prowincjał ,  wyraża jąc  wie l­
kie przywiązanie do Koleg ium i miłość, j a k ą  ż y ­
wi dla niego.  Nas tępn ie  w gorących  s łowach p o ­
dziękował P rzezacny  P re leg e n t  wszystk im  cz łon­
kom naszego  S. M. M. za of iarne t rudy  dla idei 
misyjnej,  zachęcając  do jeszcze  in tensywnie jsze j  
pracy.

O b ecn y  na wieczorku O. R eko lek tan t  Dr G a ­
briel w kilku słowach poda ł  swoje  uwagi  i s p o ­
strzeżen ia ,  tyczące  się naszej  dzia łalności  m isy j ­
nej,  a uwzględniając dob re  s t rony  naszej  pracy,  
w szczególności  kładł  nacisk na apos to l s tw o  
modli twy.

Rok 11.   .. G L O S K O L  E G 1 A L N Y ,  15 m a r c a  s t r .  9.

Za szczególną  pracę na terenie Kółka Misyj ­
nego,  o dznakę  „Iuventus M iss ionar ia” z rąk Najprz.  
O. Prowincjała,  P a t rona  n aszego  S . M . M .  o trzy­
mali :  Szypuła,  Biegański ,  Sikora,  Grudziński ,
Żenkin,  Drechsler,  Domański  M., Krajewski,  Bu- 
szowski.  Jodłowski ,  Biliński.

Z  K ó ł k a  Naukowego.  Sekcja  poi.-hist.  Dnia 
11 lutego br. na zebraniu wieczornym odczy ta ł  
kol. Rekie 1 (II) referat  pt. „Życie rycerzy ś re d n io ­
w iecznych”. Referent ,  mimo pewnych  niedocią-  
g lięć, do tematu  podszed ł  dosk o n a le  tak, że p r a ­
ca je g o  była dobrą.  Dyskusja ,  jaka  wywiązała się 
n a d  tym c iekawym te m atem ,  nie dała  s p o d z ie ­
wanych wyników. Z p o w o l u  „Wieczorku m orsk ie ­
g o ” i „k a rn a w a łk ó w ” sekcja nasza  była na j e ­
dnom ies ięcznym  wypoczynku .

Drugie zebran ie  o d by ło  się 13 marca,  na k tó ­
rym kol. Cygan  (IV) in formował  nas  o języku 
l i terackim, dia lekc ie  ku ltura lnym i gwarach.  Fe- 
farat był  na w ysokim poziomie ,  co potwierdz iła  
dysku ja ,  jaka  się wywiązała  po jego  odczytaniu .

Dnia 17 II na zebraniu  sekcji krajoznawczo-  
p rzyrodnicze j  kol. P u s zk o  (II) odczy ta ł  swój r e ­
ferat  pt. „Po lska  a N ie m c y ”. P rzeds tawił  w nim 
d osyć  prze jrzyśc ie  różnice i p o dob ie ńs tw a  tych 
krajów^ przede  wszystk im  pod w zg lędem  g e o g r a ­
ficznym, go s p o d a rczy m ,  na rodow ośc iow ym ,  w y ­
znan iowym i adm in is t racy jnym .

D yskus ja  była  dość  ożywiona .

Z  L .  M. K .  Szkolne  koło Ligi Morsk ie j  i K o­
lonialnej urządziło  11 II zebranie,  na którym 
kol. M ucha  (III.) odczy ta ł  re fera t  pt. „Idea  m or­
ska w P o lsce  o d r o d z o n e j . ” D yskus ja ,  która po nim 
nas tąp i ła ,wykaza ła ,  że op racow any  był  dość dobrze .  
W da lszym  c iągu p rezes  koła kol. G eneza  p rze­
czytał  i wyjaśnił  n iek tó re  punk ty  regulaminu,  
omówił  sp raw ę  sk ładek ,  leg i tymacyj ,  odznak  i uzy­
skania stopni .  Zos ta ła  w ybrana  komisja  rewizyj-

— Zw ią zek  Polsk ie j  Młodzieży  D e m o k r a t y c z n e j  w swe j  
o d ezw ie  do młodzieży  a k a d e m ic k ie j  w o ł a : „ w y p o w ie ­
dz ieć  K o n k o r d a t ! ” D o k o n a ć  rozdz ia łu  Kościoła od  P a ń ­
s t w a !  Po ls k a  nie może  być kolonią  a f r y k a ń s k ą  Rzymu ! 
D o m a g a ł  się zm ie ni en i a  u s ta w y o s k ł a d k a c h  kośc ie lnych .  
Ż ą d a ł  l ikwidacj i  Akcji kat.  „ n a r z ę d z i a  k leru  w w a l c e  
o w ła d z ę  !” Oto  t e n d e n c j e  młodz ieży  dem .  — O to  s t o ­
su n e k  jej do Kośc io ła  kat. ,  który był p r a w ie ,  że j e d y n ą  
os to j ą  po lskości  za  zaborów' ,  sp ó j n ią  ł ą c z ą c ą  s e r c a  P o ­
laków w t r zech  zabo ra c h .  Oto  do czego  d o p r o w a d z a  
w y c h o w a n ie  bez  Boga !

W związku  z bl iskim m i a n o w a n i e m  n o w e g o  b i s k u ­
pa  G d a ń s k a  na  mie jsce  JEm.  X. O Rourke ,  który po d a ł  
się do dymisj i ,  a mia nowi c ie  X. prał .  d ra  S a w ic k ie g o  
z Pelp lina,  z p o c h o d z e n ia  N ie m ca ,  „ D a n z i g e r  Vorp os te n" ,  
o rg a n  s e n a t u  W. Mia s ta ,  t ak  pi sze : „Gdyb y pogłoski  
(o m i a n o w a r r u  n o w e g o  b i sk up a  przvp r.) czego  s p o ­
d z ie wać  się nie na leży  — o p a r t e  były na p o w a ż n y c h  
p o d s t a w a c h ,  oficjalny G d a ń s k  decyzji  po wz ię te j  p o n a d  
jego  g ł ow ą nie uzna  pod ża d n y m  w ar u n k ie m .

Wyda je  się być wyk luc zonym ,  aby W a t y k a n  bez  z g o ­
dy G d a ń s k a ,  ob sad z i ł  polskim b is k u p e m  n ie m ie c k ą  d i e ­
cezję g d a ń s k ą .  S u w e r e n n e  p a ń s t w o  G d a ń s k ,  k tóre  e g z y ­
s te nc ję  Kościoła kat.  na swym te ry to r ium  p a ń s t w o w y m  
g w a r a n t u j e  i ofiary m a te r i a ln e  dla Kośc io ła  i j ego  funk-  
c jo na r iu sz ów  ponosi ,  nigdy nie dopuśc i  do tego ,  by n ie ­
mieckim katol ikom polski b i skup  przewodzi ł " .

W ida ć ,  że G d a ń s k  zapomnia ł ,  że pol itykę zagr .  W. 
Mias ta  prowadzi  m in is te r s tw o  Rzeczypospol i te j ,  że d a ­
leko mu jeszcze do p a ń s t w a  s u w e r e n n e g o ,  k tórym śmie  się

! t y tu ło w a ć .  P o l s k a  nigdy  nie d o p u ś c i  do te g o  by jej pra -  
| w a  w G d a ń s k u ,  j ako  W. M ieś c i e  były u s z c z u p lo n e  !

W. M ia s to  po s t a w i ł o  na  s w o im ,  jeżel i  chodziło  o p a ­
raf ie  polskie ,  t ak s a m o  t e r a z  t r z e b a  s ię t e g o  spodziewać . . .

W M a r k o w e j ,  pow.  P r z e w o r s k ,  o t w a r t o  p i e rw sz ą  
w P o l s c e  S p ół dz ie ln ię  L e k a r s k ą .

400 zł d z ie n n ie  ko sz tu je  ż y w n o ś ć  d la  1.000 o k a ­
zów w w a r sz .  o g r o d z i e  zoologicznym.  Dla  n iek tórych  
zw ie rzą t  t r z e b a  s p r o w a d z a ć  e g z o t y c z n ą  ż y w no ść  z za 
gran icy .

Lic zba  a b o n e n t ó w  P .R a d ia  wynos i ła  1 II br. 861.116, 
z t e g o  546.558 w m i a s t a c h ,  a 311.332 na  wsi.

— U. S. A. b u d u j e  nowy k a n a ł  p rzez  p rze sm yk  pa-  
na ms ki  o d ł u g o śc i  295 km. B u d o w a  t r w a ć  bę dz i e  10 lat.

W d o l i i r e  rzeki  Tu c u l  (R u m u n ia ) ,  w odleg łośc i  
4 km C a t a t e a  Alba  d o k o n a n o  s z e r e g u  w ie rc e ń  z iemnych,  
k tóre  d o p ro w a d z i ł y  do od kr yc ia  większych  z ło toda jnyc h  
i n a f t ow ych  t e r e n ó w  i złóż platyny.

W 1936 r. świa t  wy dał  na z b r o j e n i a  355 miliard,  
f r ank ów ,  czyli p r a w ie  mi lia rd dz iennie .

W ojs ka  jap. zaję ły d o t ą d  669.000 km kw. w Chi ­
na ch  Półn . ,  70.000 w C h in a c h  Srod k .

Z ł ó ż  grosz na F u n d u s z  Akc j i  Kolonialnej  
w dniach od 2 — io  kwietnia b. r. 1
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na. w skład której weszli :  Kołodziejek  (IV.), Gu- 
zowski  (III.) i Altbaum (II.).

Dla uczczenia chwili zbra tan ia  się morza  z P o l ­
ską w r. 1920 dnia 13 tegoż sam eg o  miesiąca 
odbył  się wieczorek morski dla ca łego  Zakładu.  
O dezw ę do obecnych  pt. „M łodz ieży” i referat  
pt. „Dorobek  Polski na m o rz u ” odczy ta ł  kol. p re ­
zes Geneza.  Dek lamacje wygłosili  kol. Stachurski  
(III.), Kud i M igda ł  (II.). Zosta ła także odczy tana  
nowela  pt. „ N u re k ” przez kol. C y g a n a .  Całość  
urozmaicała orkiestra.  Wieczorek był bardzo  cie­
kawy i udał się wyśmienic ie.

Dnia 24. II. odbyła  się akadem ia  dla publ icz­
ności.  po łączona  z rewią karnawałową.  Złożyły 
się na tę akademię  dek lamac ja  kol. S tachursk iego  
pt. „ Ż e g lu g a”, dek lamacja  kol. Altbauma pt. „ P o ­
wrót i referat  kol. G enezy  pt. „Zagadnien ie  si l ­
nej f loty w o je n n e j”. P rzep la tane  one  były  przez 
chór kolegialny i w ys tępy  ( rkiestry.  W końcu 
został  odeg rany  dia log  przez kol. Borysia i J a k u ­
bowskiego pióra p. prof. Wojtowicza .  Ca łość  w y ­
padła b. pięknie i wzbudz iła zachwyt u p ub l i cz ­
ności.

W ie c z o r e k  żyw eg o  słowa" k I. I. Dnia 611 br. 
kl. I. urządziła w sali g im nas tyczne j  wieczorek  
żywego  słowa.

Wieczorek ten miał na celu uczczenie wie l­
kiego s ta roży tnego  p o e t y  Homera .  D la tego  też de-  
k ia m o . \ an e  wiersze były p rzeważnie je g o  p i ó r a (?), 
chociaż nie b rakowało  też wierszy i innych a u t o ­
rów. jak Te tm a je ra  („Raz w ż y c iu ” i „ H e r a k l e s ” ), 
Asnyka („Do m ł o d y c h ”), S ta f fa („Homer, , ) .

Ważnym był przede  wszys tkim odczy t  kol. 
Żyły, w k tórym przedstawi ł  znaczen ie  dzieł  H o ­
mera i co im zawdzięczamy.

Homer  podkreś l i ł  w wielkich swoich dz ie ­
łach „Il iadzie” i „ O d y s e i ” , d o skona le  nam p rz e d ­
stawił życie i wierzenia G reków  w wieku b o h a ­
terskim i zaznajamia  nas  z kulturą t ego  wieku.  
Bez wszystkich innych — powtó rzy ł  za St. W a ­
si lewskim — wyobraz ić  sobie można  kulturę dzi- 1 
siejszą,  bez H om era  trudno.

Bardzo się pod o b a ła  obok  w yją tków  z „Ilia­
d y ” i „ O d y s e i ” oraz wierszy wyżej  p rz y to c z o ­
nych inscenizacja sa ty ry  H e ro n d a s a  pt. „U n a ­
uczycie la” . D obrze  od tw orzy ł  rolę M etro t iny  kol. 
Szajner .

Na wyróżnienie,  ja ko  dob rzy  dek lamatorzy ,  
zasłużyli :  M. Żyła, St. P iasecki  M. Biliński, li. 
Snopek,  R. Kazimierczak,  K. Kiciak, W. B ieńkow ­
ski i W. Szabat .

Z t e a t r u  kolegialnego. Dnia 24 II b. r.
uzmysłowiło sobie nasze  cnotl iwe grono ,  iż tuż 
przed nosem czeka szara pop ie lcowa przyszłość,  
nieunikniona i bezwzględna  jak rzeczywis tość dla 
młodych  marzyciel i.  Korzys ta jąc  więc z os ta tn ich  
dni karnawałowych urządzili nasi kolegialni a r ty ­
ści wielką rewię pożegna lną  te gorocznego  k a rn a ­
wału. Rewia udała się całkowicie,  gdyż  os iągnęła  
i zadowolenie  widzów i pełną sa ty s fakc ję  ak to ­
rów, oraz okazałe net to dochodu.

Najpierw wystąpiły na scenę zas tępy  Cecy- 
liańskie wywierając swym w ystępem  dość przy-

R e d a k t o r  na cze lny  i odp.  O. Ja 
T łoc zono jako m an u s k r y p t  w D ru k a rn i  Gł

I A L N Y, 15 m a r c a  Rok li.

jemne  wrażenie.  Widzowie bawili się później hu­
morys tycznymi scenami sprawy sądowej  komin ia­
rza i piekarza.  Liczne oklaski zbierał  tu kol. T. 
Biegański ,  który świetnie o deg ra ł  rolę Maćka 
Bajtały.  Sztuczka sam a  w sobie  nie miała wiel­
kiej wartości ,  w ypad ła  zaś dobrze  jedynie  dzięki 
zg rabnem u  odegraniu .  Wystąpi ła  nas tępn ie  ork ie ­
stra symfoniczna,  która wzbudziła powszechny 
zachwyt.  Rzeczywiście nasi „ sm yczkow ie” przygo- 
wali się na w ys tęp  b. s tarannie.  Później  n a s tą ­
piły krótkie,  pe łne humoru sceny,  w których 
p o w s z e d n ie  ap lauzy  zyskał  kol. St. Boryś,  świe­
tnie i z prawdziwym ta len tem odgryw ając  rolę 
żydka .  Także  m ono log  „H orda  Drak iew icza” przez 
n iego  odeg rany ,  w ypad ł  wspai iale. Po tym w szys t ­
kim pełni wrażeń i różow ego  oczekiwania  p o d ą ­
żyliśmy z wielkim impetem.. .  spać.

W i d z .

O fia r y  na odbudowę spalonego dachu kol eg.
z ł o ż y l i :

N . O . P r o w i n c j a ł  O.M etody S i k o r a  450 zł,  0 0 .
Bernardyni  Rzeszów 100 zł, 0 0 .  Bernardyni  

R adom  50 zł.

N a  f u n d u s z  p ra s o w y  G ł o s u  Kol.  z ł o ż y l i :

O. K ons tan ty  W łodyka  -  S ieniawa 5 zł, Ks. 
Kan.  Horsukiewicz A. Zwierzyniec 3, SS. F r a n ­
ci szkanki  habu ii ie  2. p. Pe la g ia  Żukówna 
Wilno 5, p.J.  Szczurkowie  - Cieszyn 3, p. Bron i­
sława Burdzyńska  P o z n a ń  20, p. J.  Kiepurowie 
K raków  5, p. J. Niem czakowie  M arkow a  2, p. A. 

Kud M arkow a  — 2.

H u m o r  i s a t y r a
„ W  A R I A  T “...

— C h o d ź  p r ę d z e j ,  za  n a m i  id z i e  w ar ia t  l  
S k ą d  w i e s z  o ł em ?
No,  on m i  j u ż  często  p o ż y c z a ł  p i e n i ą d z e  !

C U D  Z R Ę C Z N O Ś C I
D w ó c h  ż o ł n i e r z y , ć w i c z ą c  się w  s t r z e la n i u  do tarc zy ,  

o k a z a l i  się b a rd zo  n i e z r ę c z n y  m i . 1‘e w ie n  m ł o d y  of icer  p r z e ­
ch o d z ą c  obok n ich ,  z a t r z y m a ł  się,  by spo jr zeć  na nich,  
a g d y  zo b a c zy ł ,  ż e  k i l k a  k u ł  z a b łą k a ł o  się da le ko  o d  tar-  
czij s t r z e l n i c z e j , zb ł i ż i / ł  się do  r e k r u t ó w  i r z e k ł  do n ich  
z  s u ro w o śc i ą  :

C z y  n ie  w s t y d z i c i e  się sw o je j  n i e z r ę c z n o ś ć , ! N i e  
s t r ze la jc i e  więc  n i«  w y c e l o w a w s z y  z u p e łn ie  do k ł a dn ie .  
S p ó j r z c i e  na  mnie.

I c h w y c i w s z y  ka r a b in  j e d n e g o  z  ż o ł n i e r z y , d łu g o  ce lo ­
w a ł  i w y s t r z e l i ł ,  k u l a  p us z ł a  na  p r a n o  o d  tarczy .
( ) f i c er  n ie  s t r ac i ł  z i m n e j  k r w i  i z w ra ca ją c  się do sv>ego 
sąs iada,  p o w i e d z i a ł  m u :

— Oto,  d u r n i u ,  juk t y  rob is z  !
Nas tępn ie  p r z y ł o ż y ł  ka r a b in  p o  ra.r d ru g i  z j e s z c z e  

w i ę k s z ą  s tarannośc ią .  L e c z  k r n ą b r n a  k u  a p r z e s z ł a  na  lewo  
o d  tarczi].  O f i c e r  n ie  p r z e j ą ł  się i spog lądu jąc  na  drug iego  
ż o ł n i er za ,  o d r z e k ł :

— A  oto,  w i e l k i  n i e do łęgo ,  j a k  t y  robis z  !
W r e s z c ie  t r z ec i a  k a l a ,  k t ó ra  mi a ł a  n a jw ię c e j  w i d o k ó w ,

w r y ł a  się w  sam  środe k  tar cz y .  O f i c er  p o w i e d z i a ł  7eóczas  
do o b y d w u  z d z i w i o n y c h  rak r l i tów  :

A  oto,  m o i  ch ł opcy ,  jak  ja  to robię. N ie  ma w t y m  
cz ar ów ,  w y s t a r c z y  t y l k o  chcieć I

n D u k la n  M i c h n a r  rektor .
□ su K ole g i a lnego  w R a d e c z n ic y  ( lube lskie) .


